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GRANICA N A  ODRZE I NYSIE W OPINII ZACHODNIEJ 
I PRZEDSTAW ICIELI PAŃSTW  NIEZAANGAŻOW ANYCH

Przegląd pozytyw nych dla polskiego punktu w idzenia  g łosów  opinii zachod­
niej w  spraw ie granicy n.a Odrze i N ysie dokonany już przez nas w cześniej za 
°kres pierw szego półrocza 1961 r .1 należy uzupełnić w ypow iedzism i, które . za­
mieścił dopiero lipcow y num er inform acyjnego b iu letynu francuskiego Stow arzy­
szenia Obrony Granic nad Odrą i N ysą 2. Są to w ypow iedzi osobistości francuskich  
złożone jeszcze w  kw ietn iu  1961 r. w  zw iązku z IX  K onferencją Krajową tegoż 
Stowarzyszenia. P otw ierdzili w tedy  ponow nie sw e zdecydow ane stanow isko za 
Uznaniem granicy na Odrze i N ysie  b y li m inistrow ie francuscy: M arcel N ae- 
gelen, Jean R aym ond-L aurent i Paul B astid. T anguy-P rigent, rów nież były  m i­
nister, radny generalny i dyrektor tygodnika „Le Socia liste”, złożył na ten  tem at 
następujące ośw iadczenie:

„Nie w chodząc w  szczegóły praw ne, geograficzne, etniczne czy historyczne, 
ośw iadczam  z naciskiem , że stw arzanie now ych 'powodów do naprężenia i na­
silen ia przez podaw anie w  w ątp liw ość obecnej granicy na Odrze i N ysie byłoby  
w edług m nie n iebezpieczeństw em  i zbrodniczym  sza leń stw em ” 3.

Przy tej sam ej okazji deputow any J. P . P alew ski pow iedział:
„Dla w szystk ich  Francuzów  zachodnią granicą P olsk i jest granica na Odrze 

i N ysie. O ficjalne uznanie jej przez w szystk ie  kraje zatw ierdzi tylko stan fak ­
tyczny  rzeczy. U w ażam  za słuszne odzyskanie przez P olskę jej odw iecznych  
ziem  i zajęcie przez nią w  jutrzejszej Europie m iejsca, do jakiego daje jej 
praw o położenie geograficzne i h istoria” 4.

Pierre Lebon, b y ły  deputow any, określił granicę na Odrze i N ysie jako „linię  
graniczną m iędzy pokojem  a w ojną” 6.

Za nienaruszalnością granicy na Odrze i N ysie w yp ow iedzieli się  nadto: L eo  
Hamon, profesor U niw ersytetu  w  Dijon, Bernard H am el, profesor U niw ersytetu  
W G renoble, V ladim ir Jan.keleviitch, profesor Sorbony, Jacques N antet, p rzew cdni- 
ezący stow arzyszenia „Cercie O uvert”, P aul Esnault, sekretarz stow arzyszenia  
byłych kom batantów  (ARAC), Roger Maria, przew odniczący stow arzyszenia b y ­
łych kom batantów  w  M onteuc, Andre A rm engaud — senator, generałow ie: Le G or- 
Suille i E. P e t it6.

Serię w ażniejszych  w ypow iedzi dom agających się uznania granicy na Odrze 
i N ysie zapoczątkow ał w  drugiej połow ie 1961 r. w łosk i dziennik praw icow y „La 
Stampa”. W artykule w stępnym  tegoż dziennika, pośw ięconym  głów nie om ów ie­
niu sytuacji w  Górnej Adydze i stosunkom  w łosko-n iem ieck im , zam ieszczono m. in. 
następujące sform ułow ania skierow ane pod adresem  rządu w łoskiego:

„Nasz r z ą d . . .  w in ien  spełnić sw oje zobow iązania zarów no w obec kraju, 
jak i w^bec bezpieczeństw a m iędzynarodow ego oraz pokoju św iatow ego. D la 
obydw u tych nadrzędnych celów  jest rzeczą konieczną, by naród niem iecki 
uznał w ielk ie  przeobrażenia, które nastąpiły  na jego w schodniej granicy. Rucny  
ludnościow e, zm iany terytorialne dokonane na korzyść Polaków  i Czechów, 
nieodw racalne faktyczn ie, pow inny jak najszybciej uzyskać potw ierdzenie  
w  traktacie pokojow ym  z N ie m c a m i...  W oczekiw aniu  na t o . . .  należy prze­
ciw działać w szelk im  tendencjom  niem ieckim , zm ierzającym  do w zm ocnienia  
na w schodzie Europy trw ającego od 2 tysięcy lat pojedynku pom iędzy N iem cam i 
i S łow ianam i, stojąc zdecydow anie na gruncie układów  z 1945 r.” 7

1 P a t r z  J .  S o b c z a k ,  G r a n ic a  n a  O d r z e  i  N y s i e  w  ś w i e t l e  o p i n i i  Z a c h o d u .  „ P r z e g l ą d  
Z a c h o d n i”  n r  4/1961, s . 381—394.

! „ O d e r - N e i s s e ”  n r  26/1961. * J w .  * J w .  s J w .  • J w .
7 I .  K r a s i c k i ,  „ L a  S t a m p a ” z a  u z n a n i e m  w s c h o d n i c h  g r a n ic  N ie m i e c .  „ T r y b u n a  L u d u ”  

n r  189 z  12 V I I  1961 r .
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R ównocześnie praw ie z artykułem  turyńskiego dziennika „La Stam pa" ukazał 
się na łam ach „Sunday T im es” list brytyjskiego m arszałka lotn ictw a, Sir J o h n  
Slessora. L ist m arszałka Slessora podyktow any był g łów nie troską o zm niejsze­
nie napięcia m iędzynarodowego w  zw iązku ze spraw ą Berlina. M arszałek Slessor 
proponow ał uznanie NRD w  zam ian za udzielen ie gw arancji dla państw  zachodnich 
w  tym  m ieście. Obszerne fragm enty listu  dotyczyły rów nież granicy polsko- 
niem ieckiej na Odrze i N ysie. W liście  tym  czytam y m. in.:

„Zachód pow inien ośw iadczyć N iem com  zachodnim , iż uważa za nierea­
listyczne w ypow iedzi o w schodnich granicach N iem iec, w  m yśl których byłyby 
one ustalone na jakiejś hipotetycznej konferencji pokojow ej w  n i e o k r e ś l o n e j  
przyszłości” 8.

Podobnie w ypow iedział się Jam es Reston, szef w aszyngtońskiego oddziału 
dziennika „New Y o r k  T im es”. Jego zdaniem , pew ne koła m iarodajne w  Stanach  
Zjednoczonych uw ażają uznanie granicy na Odrze i N ysie za stosow ną cenę 
w  zam ian za utrzym anie praw  Zachodu w  B erlinie i zapew nienie n i e k o n t r o l o w a ­
nego do n iego dostępu". W zw iązku z w ypow iedzią R estona pojaw ił się  na Za­
chodzie w  odniesieniu  do kw estii uznania granicy O dra-N ysa term in „ m o n e t a  
w ym ien n a” 10.

D oniesienia Jam esa Restona o gotow ości pew nych polityków  am erykańskich  
do uznania obecnej granicy polsko-n iem ieck iej, jako ostatecznej w  zam ian za 
utrzym anie dotychczasow ego statusu  Berlina zachodniego, spotkały się z gw ał­
tow nym  protestem  kół politycznych NRF ” . P rotesty ite n ie pow strzym ały jednak 
niektórych zachodnioniem ieckich kom entatorów  politycznych od rozważań podob­
nych w  treści do su gestii Restona. Tak np. P eter von Zahn, kom entator zachód- 
nioniem ieckiego dziennika „Die W elt”, p isał w  zw iązku z przem ów ieniem  prezy­
denta K en nedy’ego, w ygłoszonym  do narodu am erykańskiego, co następuje:

„Używa on (tzn. K ennedy —  J. S.) słów , które pozw alają w nosić, iż Stany 
Zjednoczone mają na uw adze udzielenie gw arancji dla polskiej granicy za­
chodniej na lin ii Odra—N ysa . . .  Z ałożeniem  tej gw arancji jest, by NRF w y ­
raziła sw e m ilczące uznanie lin ii Odra— N ysa w  takiej form ie, która byłaby  
zgodna z praw em  m iędzynarodow ym . N iew ątp liw ie będzie w n et w  tym  k i e r u n k u  
w yw ierany silny nacisk na rząd federalny ze strony a lian tów ” 12.

W tym  sam ym  duchu donosił z W aszyngtonu Heinz Pol, korespondent 
zachodnioniem ieckiego dziennika „Frankfurter R undschau”, pisząc:

„Nagle inform ują ow i w aszyngtońscy korespondenci w ielk ich  dzienników  
am erykańskich, o których w iadom o, iż pozostają w  osobistym  kontakcie z K en­
nedy'm  i R uskiem , że d la nadchodzących rokow ań w  spraw ie B erlina i N iem iec 
istn ieje w ie le  .obiektów  w ym iennych’, od granicy na Odrze i N ysie począw szy, 
aż po ustalenie przyszłej siły  alianckich kontyngentów  okupacyjnych w  za­
chodnim  B erlin ie” u .

Spraw y N iem iec, a w szczególności sprawa Berlina, żyw ym  echem  odbita 
się  rów nież na kontynencie afrykańskim  Tygodnik tunezyjski „A friąue-A ction”, 
w yrażający poglądy prezydenta Bourgiby, krytycznie ocenił stanow isko kanclerza  
A denauera i jego m in istrów  pisząc, iż lubią oni podkreślać jakoby

• M a r s z a łe k  S le s s o r  i in n i .  „ G lo s  W i e lk o p o l s k i ”  n r  169 z  19 V I I  1961 r .
’ A n e r k e n n u n g  d e r  O d e r - N e i s s e - L in i e  a is  V e r h a n d l u n g s g r u n d la g e ?  „ S i i d d e u t s c h e  Z e i tu n g "  

n r  178 z  27 V I I  1961; L e  „ N e w  Y o r k  T im e s " ' .  B e r l i n  c o n t r ę  la  l i g n e  O d e r - N e is s e .  „ F r a n c e - S o i r ” 
z  28 V I I  1961.

11 L 'O d e r - N e i s s e  m o n n a ie  d '6 ch a n g e '>  „ J o u r n a l  d e  G e n f rv e ”  n r  174 z  28 V I I  1961 r .
11 K e i n  T a u s c h  f u r  O d e r - N e i s s e - L in i e .  „ D e u t s c h e  Z e i tu n g  m i t  W i r t s c h a f t s z e i t u n g ’' 

n r  172 z  28 V I I  1961 r .
ls P .  Z a h n ,  D ie  n e u e  ’ M is c h u n g .  „ D ie  W e l t ”  n r  173 z  28 V I I  1961 r .
“ I I .  P o l ,  D ie  S p r in g p r o z e s s io n .  „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u "  n r  177 z  3 V I I I  1961 r .
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„pew nego dnia granico Europejskiej W spólnoty Gospodarczej pow inny sięgnąć

Tygodnik „A friąue-A ction” om ów ił rów nież spraw ę granicy na Odrze i N ysie, 
zwracając uw agę na faktyczne uznaw anie jej także przez sojuszników  NRF:

„U znali oni P olskę i fakt, że terytorium  N iem iec n ie rozciąga się dalej niż 
sięga zachodnia granica polska. N ie odw ażają się oni jednak oficja ln ie uznać 
tej granicy z obaw y urażenia N iem iec zachodnich” 14.

Nie obaw iał się natom iast urazić polityków  zachodnioniem ieckich liberalny  
dziennik norw eski „D agbladet” stw ierdzając, że granica na Odrze i  N ysie m oże 
być zm ieniona tylko na drodze w ojny. Fakt ten  — zdaniem  dziennika — jest dobrze 
znany w  Bonn. M im o to żaden polityk  zachodnioniem iecki nie odważa się doradzać 
oficjalnego uznania tej granicy. Podobnie przedstaw ia się spraw a uznania NRD. 
W konkluzji dziennik norw eski stw ierdził, iż  należy się dom agać, by rządow i 
NRF przedstaw iono propozycje, które stanow iły dlań dotąd przysłow iow e ta b u 15.

Prasa zachodnioniem iecka, podobnie zresztą jak i agencja R eutera, nie pom i­
nęła m ilczeniem  m em orandum  K ongresu P olon ii A m erykańskiej w ystosow anego  
do prezydenta K ennedy’ego w  spraw ie oficjalnego uznania granicy na Odrze i N y­
sie. D elegacja Kongresu przyjęta została osobiście przez prezydenta, który — 
Według doniesień agencji Reutera — w ysłuchał jej „ze szczerą sym patią”. Prasa 
zachodnioniem iecka zw róciła szczególną uw agę na to, że Kongres P olon ii A m e­
rykańskiej reprezentuje podobno siedem  m ilionów  A m erykanów  polskiego po­
chodzenia, zrzeszonych w  11 tysiącach grup organizacyjnych na terenie 28 sta­
nów U S A V /  ty m  kontekście w ypada w spom nieć, że podobny m em oriał dom aga­
jący się uznania granicy na Odrze i N ysie w ystosow ał w  czerw cu 1961 r. do D e­
partam entu Stanu P olsk i Związek Ziem  Zachodnich w  Am eryce. M em oriał w raz  
z listem  do sekretarza stanu D eana Ruska przekazał kongresm an Edward J. D er- 
wiński. M em oriał przesłany został rów nież w szystk im  kongresm anom  polskiego  
Pochodzenia i  senatorow i E dm undow i N u sk ie 17.

Zarządzenia graniczne w ładz NRD z dnia 13 sierpnia 1961 r. w yw oła ły  na 
Zachodzie w ie le  kom entarzy. Obok napastliw ych  w  tonie n ie zabrakło i takich, 
w których w yraźnie przebijała troska o zm niejszenie napięcia m iędzynarodowego  
i pokojow e uregulow anie problem u niem ieckiego. Jeden ze sposobów  w iodących  
do tego celu  w idziano rów nież w  uznaniu granicy na Odrze i Nysie. Drew  P ear- 
son, kom entator szeregu pism  am erykańskich, p isał m. in.:

„Jest jeszcze jedno posunięcie, którego m ogłyby dokonać Stany Zjedno­
czone w  icelu zm niejszenia napięcia w okół spraw y berlińskiej i to  bez utraty  
twarzy: w yrazić zgodę na obecną granicę m iędzy Polską a N iem cam i. Stany  
Zjednoczone m ogłyby prawdopodobnie przyczynić się do ogólnej stabilizacji 
w  Europie W schodniej, uznając lin ię  Odra-Nysa, jako granicę m iędzy Polską  
a N iem cam i; w  ten sposób uznając form alnie to, co Polska już w  rzeczyw istości 
posiada” ls.

Ze stanem  faktycznym  granicy polsko-niem ieckiej liczy się  znany m iesięcznik  
zachodnioberliński „Der M onat '. W jego sierpniow ym  num erze z 1961 r. ukazał

15 I .  K r a s i c k i ,  „ A f r i q u e - A c t i o n ” o  p r o b le m ie  n i e m i e c k i m .  „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  19J 
Z 15 V I I I  1961 r .

,s G lo s  n o r w e s k i e g o  d z i e n n i k a .  „ G r a n ic a  O d r a - N y s a  f a k t e m  d o k o n a n y m ” . „ Z y c ie  W a r ­
s z a w y ” n r  193 z  16 V I I I  1961 r .

18 A m e r i k a - P o l e n  f i i r  A n e r k e n n u n g  d e r  O d e r - N e i s s e - L in i e .  „ S t u t t g a r t e r  Z e i t u n g ”  n r  190 
Z 19 V I I I  1961 r .

17 M e m o r ia ł  P . Z .  Z .  Z .  d o  D e p a r ta m e n tu  S ta n u .  „ K w a r t a l n i k  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  Z ie m  
Z a c h o d n ic h  w  A m e r y c e ”  n r  2/3 z  1961 r .

18 Z . B r o n i a r e k ,  P r a s a  U S A  w s k a z u j e  n a  n i e s k u t e c z n o ś ć  j a k i c h k o l w i e k  k r o k ó w  o d w e ­
to w y c h .  „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  195 z  18 V I I I  1961 r .

11 P r z e g l ą d  Z a c h o d n i

U ralu”.
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s ię  artykuł om aw iający perspektyw y rokow ań m iędzy W schodem  a Z a c h o d e m  
w  spraw ie zaw arcia traktatu pokojow ego z N iem cam i i w  kw estii berlińskiej- 
Jakkolw iek  w spom niane czasopism o nie podziela stanow iska reprezentowanego  
przez obóz państw  socjalistycznych, to jednak nie rokuje ono rządow i NRF naj­
m niejszych chociażby szans nakłonienia m ocarstw  zachodnich do kwestionowania  
granicy na Odrze i N ysie. W artykule czytam y na ten  tem at m. in.:

„W trakcie takich rokow ań w yszłoby  na jaw  to, z czego daw no zdaje s o b ie  
spraw ę naw et człow iek pobieżnie zorientow any w  polityce, czego jednak  
w  N iem czech żaden polityk nie odw ażył się pow iedzieć bez osłonek, a miano­
w icie , że lin ia  O dry-N ysy jest nienaruszalna. N ikt bow iem  spośród odpowie­
dzialnych m ężów  stanu na Zachodzie nie m yśli naw et kw estionow ać trw ałego  
charakteru obecnej granicy niem ieckiej na W schodzie. D e G aulle powiedział 
już dawno, że uważa tę granicę za ostateczną. L udzie odpow iedzialni za brytyj­
ską i  am erykańską politykę zagraniczną unikali w praw dzie form alnego w ypo­
w iedzen ia  się w  ten sposób, m erytorycznie jednak b y li ca łkow icie zgodni z pre­
zydentem  Francji. Prawdą jest, że k ilku  senatorów  am erykańskich oraz człon­
ków  K ongresu w yraziło  tu  i  ów dzie sym patię dla niem ieckich  roszczeń . . .  Re­
prezentują oni jednak ty lko  pozbaw ioną w p ływ u  m niejszość. O gólnie rzecz 
biorąc, w śród zachodnich sojuszników  NRF panuje m ilcząca zgoda co do tego, 
że Polska pow inna utrzym ać sw ój obecny stan posiadania. Ten potencjalny  
front jedności uw idoczni się szczególnie w yraźn ie w  w ypadku pow ażnie pro­
w adzonej dyskusji na tem at traktatu pokojow ego; zam knie drogę niem ieckim  
żądaniom  zm ierzającym  poza Odrę i  N ysę” 10.

Do rzetelnych i troską o zachow anie pokoju dyktow anych rozm ów  naw oływ ał 
prem ier N ehru, przem aw iając w  dniu 22 sierpnia w  parlam encie indyjskim . Wobec 
w yższej izby (Rajya Sabha) tegoż parlam entu w yraził przekonanie, iż państw a  
neutralne na konferencji w  B elgradzie przechylą szalę na stronę pokoju L0. O czym  
m yśla ł w  tym  w y p tJ k u  prem ier Ind ii św iadczy najlepiej fragm ent jego prze­
m ów ienia:

„Chciałbym  w spom nieć o problem ie, który pow oduje, że cała atm osfera  
od w ie lu  la t zatruta jest przez n iepew ność w  spraw ie granic. Chodzi o Ber­
lin  oraz o inną granicę, która n csi nazw ę granicy na Odrze i N ysie z Polską. 
Spraw a dotyczy znacznej liczby ludności — w  sam ej Polsce, jak m i się w ydaje  
chodzi o 7—8 m ilionów  ludzi. Jedno jest pew ne, a m ianow icie, że w szelka  
próba zm iany tej granicy doprow adziłaby do w ojny i dlatego dziw ię się, że pro­
blem  ten zostaje n iew yśw ietlon y , jakby zaw ieszony w  pow ietrzu, przy czym  czę­
sto w spom ina się, że owa granica pow inna być zm ieniona. N ie m ogę pow iedzieć, 
czy jest to ostateczna i ściśle ustalona polityka, któregokolw iek z krajów , ale 
naw et niejasność w  tej k w estii jest n iebezpieczna, poniew aż całe zagadnienie  
N iem iec Zachodnich i N iem iec W schodnich znajduje się tym  sam ym  na niebez­
piecznej płaszczyźnie. Spraw a nie m oże być rozstrzygnięta przez wojnę. D la­
tego też nie m ogę zrozum ieć dlaczego granice te nie są w yraźnie uznane. Nie 
jest w ykluczone, że n iektóre kraje zachodnie przypuszczają, iż sprawa może 
być przedm iotem  przetargu, w  celu  uzyskania innych korzyści z tego, że sprawy  
te nie są w yjaśn ion e” **.

D w ukrotnie składane przez prem iera Nehru ośw iadczenie w  spraw ie uzna­
nia granicy na Odrze i N ysie w yw oła ło  konsternację w  kołach politycznych NRF. 
T ytu ły  artykułów  prasow ych n ie pozostaw iały w ątp liw ości co do n i e d w u z n a c z n e g o  
charakteru tych w yp ow ied zi-2. N ie obyło się  t e ż  bez napastliw ych w  tonie enun­
cjacji ze strony przedstaw icieli organizacji rew izjonistycznych w  N R F 23.

I! F .  R . A l l e m a n n ,  V o r  d e n  V e r h a n d l u n g e n .  „ D e r  M o n a t”  n r  155, s i e r p i e ń  1961 r . ,  s .  22-
10 M r . N e h r u  a p p e a l s  f o r  t a l k s .  „ T h e  G u a r d i a n "  n r  35, 212 z  23 V I I I  1961 r .
“  P r e m i e r  N e h r u  o  p r o b le m ie  n i e m i e c k i m .  „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  202 z  26 V I I I  1961 r .
!I N e h r u :  O d e r - N  e i s s e - L in i e  e n d g i i l t i g .  „ D e u t s c h e  Z e i t u n g ”  n r  194 z  23 V I I I  1961 r.
”  K e i n  V e r z i c h t  a u f  O d e r - N  e i s s e .  „ O s t - W e s t - K U r ie r ”  n r  37 z  3 I X  1961 r .
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Ton ten nie zyskał aprobaty nawet w krajach sprzymierzonych obecnie z NRF.
Tak np. prasa duńska nie kryla sw ego niezadow olenia z postaw y czołow ych p o li­
tyków zachodniom em ieckich w obec k w estii berlińskiej. Przy tej okazji poddano  
również krytyce stosunek p olityków  bońskich do propozycji zaw arcia traktatu  
P o k o jo w e g o .  P ostąp iły  tak nie tylko dzienniki liberalne, lecz także w  w ielu  w ypad­
a c h  konserw atyw ne. D ziennik „Sorce A m tstidende” opow iedział się nadto otw ar-  
c'e za koniecznością uznania ostatecznego charakteru granicy na Odrze i  N ysie  
Humacząc, że:

..jeśli naw et takie uznanie byłoby gorzką pigułką dla pew nych kół niem ieckich, 
które niczego się nie nauczyły z k lęsk i h itleryzm u, to jednak n iew ątp liw ie w ięk ­
szość N iem ców  zrozum iałaby, iż jest to operacja konieczna, gdy trzeba zam ­
knąć rachunek w ojenny” 84.

Równocześnie prawie z komentarzami na temat wypowiedzi premiera Nehru 
j|rasa zachodnioniemiecka przyniosła wiadomość o przygotowaniu międzynaro­
dowej konferencji geografów z 16 krajów Europy zachodniej. Konferencję orga­
no w a ł Instytut Międzynarodowy Podręczników Szkolnych (Internationales Schul- 
°Uclł-institut) — Braunschweig. Udział w konferencji, która odbyła się w Goslar, 
Zgłosiło ckoło 50 delegatów. Jeszcze przed jej rozpoczęciem nadesłano na wystawę 
5° Instytutu — Braunschweig zachodnioeuropejskie podręczniki geografii i atlasy. 
Oceny tychże dokonali zachodnioniemieccy specjaliści z tego zakresu. Zachodnio- 
•tfemiecki dziennik „Die Welt” w związku z tym pisał:

„Bilans nie był wcale dla niemieckiego oka pocieszający. Tylko nieliczne 
bowiem książki przedstawiały podział Niemiec tak, jak byłoby to pożądane 
z niemieckiego punktu widzenia. We francuskich i angielskich podręcznikach 
oraz atlasach Niemcy kończą się na linii Odra-Nysa. Wszystko co leży poza 
nią traktowane jest ogólnie jako Polska — wyjaśnia dr Schiiddekopf. Rzeczą 
Przy tym jest smutną to, że nie wymienia się nawet, iż tereny po tamtej stronie 
Odry i Nysy były niegdyś niemieckie” 25.
Wspomniany już dr Schiiddekopf dodał nadto jedno charakterystyczne zdanie:

„G eografowie są to już tacy ludzie, którzy z zasady w ychodzą z dzisiejszej 
sytuacji i  przedstaw iają rzeczy tak, jak one dziś w yglądają” '-0.

, Faktyczny stan rzeczy co do granicy na Odrze i N ysie potw ierdzał dziennikarz  
, azylijsk i, Edouard B ailby, ogłaszając sw e im presje z pobytu w  obu państw ach  

|)iemieckich i w  P olsce na łam ach n iezależnego dziennika brazylijskiego „Journal
B razil”. C ykl artykułów  jego pióra ukazał się w  num erach w spom nianego  

dennika z 15, 17 i 22 sierpnia 1961 r. B ailby pisał m. in.:

„Sądzę, że problem granic jeszcze dziś jest m otyw em  pew nego w zburzenia  
Umysłów wśród ludności n iem ieckiej. A le też n ikt o zdrow ych um ysłach nie 
Wierzy rzeczyw iście w  zm ianę granicy O dra-Nysa. P raw ie w szystk ie osoby, 
z którym i rozm aw iałem  w  N iem czech Federalnych, uznaw ały fak t n ieodw racal­
ności decyzji podjętych w  Foczdam ie, ale dla 'samych zasad’ nie chciały ośw iad­
czać tego p u b liczn ie . . .  Dla rządu i narcdu polsk iego granica na rzekach Odra- 
Nysa jest granicą ostateczną, która n ie m oże u lec żadnej zm ianie. Na tej 
granicy realizuje się jedność n arod u . . .  O dw iedziłem  niedaw no te terytoria, 
dziś inkorporow ane do Polsk i po w ielu  latach dom inacji germ ańskiej i m ogę 
stw ierdzić z całą pew nością, iż w  tym  rejonie nie znajdzie się ani jedna c.soba, 
która odstąpiłaby choćby centym etr kw adratow y pow ierzchni” -7.

“ P r a s a  d u ń s k a  p o t ę p i a  p o l i t y k ą  A d e n a u e r a .  „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  204 z  28 V I I I  1961 r .
!s E u r o p i i i s c h e  G e o g r a p h ie b i ic h e r  w e r d e n  u n t e r  d i e  L u p ę  g e n o m m e n .  „ D ie  W e l t ”  n r  200 

29 V i n  1961 r .
"  J w .  I
11 D z i e n n i k a r z  b r a z y l i j s k i  o  g r a n ic y  O d r a - N y s a .  „7  D n i  w  P o l s c e ”  n r  37 z  17 I X  1961 r .
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Rozpoczęta w  dniu 1 IX  1961 r. konferencja państw  niezaangażow anych w  Bel"
gradzie przyniosła dalsze g łosy za uznaniem  granicy na Odrze i N ysie. Tem at ten 
poruszyli bezpośrednio w  drugim  dn iu  obrad konferencji prezydenci Ghany i Kuby- 
Prezydent Ghany Nkrum ah pow iedział w yraźnie, iż granica ta m usi być s z a n o w a n a -  
Prezydent K uby Dorticos podkreślił konieczność zawarcia traktatu pokojowego 
z obydwom a państw am i n iem ieckim i, m ów iąc m. in.:

„Traktat ten  pow inien gw arantow ać ustalone w  Poczdam ie granice Nie'

K onferencja państw  niezaangażow anych zbiegła się  z 22 rocznicą w ybuchu II wojny 
św iatow ej. O rocznicy tej w spom niał brytyjsk i dziennik konserw atyw ny „ S u n d a y  
E xpress”, drukując nadto reiportaż z Gdańska, reportaż — w edług słów  a u t o r a
— „ z  pokojow ego i kw itnącego polskiego m iasta”. W tym  sam ym  num erze dzien­
nika przypom niano o  ponaw ianiu zachodnioniem ieckich roszczeń t e r y t o r i a l n y c h  
w obec polskich ziem . W artykule redakcyjnym  postaw iono też pytanie:

„Jak brytyjscy m inistrow ie m ogą tolerow ać takie roszczenia? .D laczego  
nie ogłaszają oni, że uw ażają granicę polsko-niem iecką za zatwierdzoną 
i ostateczną?” w.

W dzień później, tj. 4 IX  1961 r., Bertrand R ussel, znany filozof angielski 
i działacz społeczny, opublikow ał artykuł, w  którym  dom agał się uznania NRD> 
odm ów ienia NRF prawa dysponow ania bronią nuklearną oraz oficjalnego uzna­
nia  granicy na Odrze i N ysie jako ostatecznej i  fa k ty czn e j30.

R ew izjon iści zachodnioniem ieccy n igdy n ie  u staw ali w  w ysiłkach , by w ’ swe] 
propagandzie podw ażać ostateczny charakter granicy na Odrze i N ysie. N ie ukry­
w a li też oni n igdy —• jak już w  naszych przeglądach opin ii inform ow aliśm y  
sw ego  niezadow olenia z ipowodu oznaczania tej granicy zgodnie ze stanem  fak' 
tycznym  przez zdecydow aną w iększość św iatow ych opracowań k a r t o g r a f i c z n y c h -  
Tym  razem  w ym ogli oni, by obrady I M iędzynarodow ej K onferencji Rady Euro­
pejsk iej do Spraw  R ew izji Podręczników  N auczania G eografii w  szkołach europej­
sk ich  potoczyły się  po ich m yśli. W m iejscow ości G oslar w  NRF, gdzie toczyły 
się obrady, pow zięto uchw ałę, iż odtąd N iem cy w in ny być oznaczane na m a p a c h  
w  granicach z 1937 r .  Zdaniem  autorów  tej uchw ały, granicy p o l s k o - n i e m i e c k i e )  
niie zatw ierdził jeszcze dotąd traktat pokojow y. W edług tego  rozum ow ania gra' 
nica na Odrze i  N ysie istn ieje de facto  a n ie de iure,  oo w inno być na m a p a c h  
w  odpow iedni sposób zaznaczane3t.

W zw iązku  z pow yższym  A lan  Thom pson z brytyjsk iej Izby G m in zamieści! 
na łam ach liberalnego brytyjskiego dziennika „The G uardian” następującą w y' 
pow iedź, którą w  skrócie przytaczam y:

„Decyzja K om itetu Rady E uropejskiej do Spraw  N auczania Geografii
o przyw róceniu na m apach granic N iem iec z 1937 r. jest w  najw yższym  stop­
niu niepokojąca.

Jakkolw iek  zaw sze popierałem  zdecydow anie NATO i sojusz atlantycki, to 
jednak nigdy nie uw ażałem , by m oje poparcie dla tych in stytucji im plikowało  
całkow ite odtw orzenie przedw ojennych granic niem ieckich. W rzeczyw istość1 
sądziłem , że zw iązek zachodnich N iem iec z bardziej pacyfistycznym i i demokra-

** W . B l u z  e r ,  D r u g i  d z i e ń  o b r a d  p a ń s tw  n i e z a a n g a ż o w a n y c h .  „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  
i  ł  I X  1061 r .

z  9 I X  1961 r .
”  B e r t r a n d  R u s s e l  z a  u z n a n i e m  N R D  i g r a n ic y  n a  O d r z e  i  N y s i e .  „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  

z  6 I X  1961 r .
11 W e s te u r o p d i s c h e  G e o g r a p h e n :  O d e r - N e is s e  n u r  D e - fa c t o - G r e n z e .  „ F r a n k f u r t e r  R u n d ' 

s c h a u ”  n r  210 z  11 I X  1961 r .

m iec” 2S.

2“ M . B e r e z o w s k i ,  B r y t y j s k a  o p in i a  —  z a  r o k o w a n ia m i .  „ T r y b u n a  L u d u "  n r  ^
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tycznym i tradycjam i B rytanii i A m eryki (narodami, które w  bieżącym  stuleciu  
Przejawiały bardzo słuszną niechęć do szukania zdobyczy terytorialnych przy 
Pomocy siły  m ilitarnej), um ożliw i N iem com  uczestniczenie w  trw ałym  system ie  
obronnym, w olnym  od przedw ojennych celów  nacjonalistycznych.

Ideał ten  w  sposób znam ienny nie cechow ał przem ów ień w ygłaszanych  
w czasie obecnej kam panii przedw yborczej w  N iem czech . . .  Stąd prow okacyjny  
charakter niem ieckiej polityk i zagranicznej: odm ow a uznania lin ii O dry-Nysy: 
foszczenia o jurysdykcję nad B er lin em . . .  i w łączen ie  do rządu bońskiego  
'ministra do spraw  ogólnoniem ieckich’. Stąd jeszcze naw et dziksze pretensje
■ - o przyw rócenie w szystk ich  utraconych terytoriów . Stąd przyw rócenie w  n ie­

m ieckim  hym nie narodow ym  pierw szej strofy  (która była  opuszczona po w ojnie)
o haniebnych słow ach 'Deutschland, D eutschland uber a lles’ . . .  N ie m a n i­
czego w  praw ie m iędzynarodow ym , niczego w  naszych zobow iązaniach trak­
tatowych i n iczego w  naszych długofalow ych zainteresow aniach pokojem  św ia ­
towym , co zobow iązałoby nas do przyw rócenia granic N iem iec sprzed 1937 r.

W iemy, że Zachód n igdy nie przystąpi do w ojny w  celu  odzyskania dla N ie­
miec utraconego stanu posiadania. Czy jednak Rosjanie, Polacy i Czesi w iedzą  
°  tym ? Czy nie m ylą oni głosów  niem ieckiej kam panii przedw yborczej z gło­
sami prezydenta K ennedy’ego i prem iera M acm illana? B yłoby rzeczą tra­
giczną, gdyby sądzili, że w  spraw ie granic N iem iec w szyscy  w yrażają jeden  
Wspólny pogląd (tznt rew izjon iści zachodnioniem ieccy i obaj anglosascy m ężo­
w ie stanu — J. S.). B yłoby rzeczą jeszcze tragiczniejszą, gdyby to była  
Prawda” 32.

Praw ie rów nocześnie z w ypow iedzią  Thom psona, am erykański dziennik  
'■Washington P ost” z 10 IX  1961 r. zam ieścił artykuł sw ego politycznego kom en- 
atora pod obszernym , ale w ym ow nym  tytułem : „U stępstw o w  spraw ie B erlina  

test pew ne — ale w  czym  ustąpić —  oto ciernisty problem ”. Chalmers M. R o- 
,.erts, autor artykułu, sta ły  b yw alec w  kuluarach B iałego Dom u, inform ow ał, 
-2 w  W aszyngtonie rozpatryw ane b yło  od dawna przez radzieckiego premiera  

ysuw ane żądanie, by Zachód uznał Odrę i N ysę za ostateczną granicę polsko- 
memiecką. Roberts przypom niał rów nocześnie o jej publicznym  zaakceptow aniu  
,rzcz prezydenta Francji de G aulle’a. K onkludując sw e rozw ażania, Roberts

stwierdził:

„W jakim kolw iek  porozum ieniu W schód-Zachód lin ia  ta prawdopodobnie 
zostanie zaakceptow ana. Poza N iem cam i zachodnim i nikt n ie okazuje w iększej 
chęci w alczenia o 'to, by spraw a granicy pozostała nadal otw arta” :!3.

N iezbyt pochlebnie w yrazili s ię  o zw olennikach rew izji granicznych dzien- 
^karze hinduscy, którzy tow arzyszyli prem ierow i Nehru w  jego podróży do B el- 
~radu i M oskwy. B aw ili oni rów nież w  W arszaw ie jako goście Polsk iego Klubu  

ublicystów  M iędzynarodow ych. B y li to redaktorzy: Dr T. B asu z „Hindustan  
. '■andard”, V. R. Bhatt z „Hindustan T im es”, K. S. Shelvankar z „H undu” 
. I- S ingh z „L ink” i „N ational H erald”. P oruszając spraw ę granicy na Odrze 

■Nysie dr Basu, zajm ujący się od 30 la t zagadnieniam i europejskim i, a od 16 lat 
0respondent gazet hinduskich w  Europie, ośw iadczył m. in.:

„Nie spotkałem  jeszcze nikogo, kto by pow ażnie m yślał o m ożliw ości zm iany  
tej granicy. Tylko szaleńcy mogą m yśleć o zm ianie granicy na Odrze i N y sie” **.

Problem atyką granicy p olsko-n iem ieck iej zajm ow ał się także w  1961 r. K a- 
nadyjski Instytu t Spraw  M iędzynarodow ych (Canadian Institu t of Internationa l

’* G e r m a n  C la im s  to  olei f r o n t i e r s .  „ T h e  G u a r d i a n ” n r  35, 831 z  14 I X  1961 r .
“ Z . B r o n i a r e k ,  „ W a s h i n g to n  P o s t" :  U z n a n ie  N R D  i g r a n ic y  n a  O d r z e  i  N y s i e  j e s t  

eU n ik n io n e .  „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  251 z  13 I X  1961 r .
'* H in d u s c y  d z i e n n i k a r z e  o  g r a n ic y  n a  O d r z e  i N y s ie .  „ Z y c ie  W a r s z a w y ” n r  218 z 14 IX  
r.
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Affdirs).  N akładem  tegoż Instytutu  ukazał się tom  pt. K szta ł to w a n ie  się Niemicc 
pow ojennych  (The Shaping of P o s tw a r  Germany).  R ecenzenci w spom nianego tomu 
zw racają uw agę szczególnie na artykuł prof. M clnnisa, prezesa Instytutu oraz na 
pracę prof. H iscocksa z U n iw ersytetu  w  W innipeg. Prof. M c l n n i s  doszedł do 
przekonania, iż uchw ały poczdam skie zostały „ratyfikow ane przez sam  upł5rvV 
czasu”, a  „ P o l a c y  m ocno dzierżą ziem ie odzyskane”. Jego zdaniem,, oficjalne 
proam erykańskie stanow isko W ielkiej B rytanii czekania na traktat pokojowy 
z N iem cam i w ynika „raczej z  chęci zachow ania karty w  grze d y p l o m a t y c z n e j  
z  Rosją niż z w iary w  praktyczną w artość dążeń do rew izji”. Francja zaś n'e 
w idzi pow odów  do zm iany obecnego sta tus quo. Prof. H iscocks natom iast uważa 
dokonane obustronne przesiedlenie ludności za jeden z zasadniczych a r g u m e n t o m  
na rzecz ostatecznego charakteru granicy polsko-niem ieckiej na Odrze i Nysie 
Z apytuje on: „Kto m ógłby w ielom ilionow ą ew akuację uw ażać za p r z e d s i ę w z i ę c i e  
tym czasow e?” 3:.

Prof. H iscocks przebyw ał w  Polsce, a o sw ych  w rażeniach z pobytu na Zie- 
m iach Zachodnich pisał na łam ach „The World T oday”, organu Królewskie®0 
Instytutu  Spraw  M iędzynarodow ych (Royal Ins ti tu t  of International Afjairsy  
W tłum aczeniu ty tu ł zam ieszczonego tam  artykułu  brzm iał: „Postęp na w s c h ó d  

od lin ii O dry-N ysy”. Autor w yjaśn ia  — w b rew  praktyce rew izjon istów  zacho­
dnioniem ieckich —  że w szelk ich  ocen stanu gospodarczego tych terenów  należy 
dokonyw ać w  porów naniu z r. 1945, a w ięc  już po zniszczeniach w ojennych na 
Z iem iach Zachodnich, a n ie  z  r. 1939. W edług słów  prof. H iscocksa, „nie moga 
istn ieć w rażenia bardziej krzepiące od tego, co m ożna zobaczyć, zw iedzając te 
Z iem ie” M.

W ażkie ośw iadczenia na tem at granicy polsko-niem ieckiej dotarły z Anglii- 
B rytyjska Partia L iberałów  na sw ym  dorocznym  kongresie w  Edynburgu w  dniu
21 IX  1961 r. opow iedziała się  za uznaniem  NRD w zam ian za gw arancję dla 
E erlina zachodniego i sw obodnego do n iego dostępu. E gzekutyw a P artii Libe­
rałów  reprezentow ała rów nież pogląd, by do tego m iasta przenieść głów ną s ie d z ib ę  
ONZ w zględnie niektóre z jej w ażniejszych agend. Z doniesień  dziennika „The 
Guardian" w ynika, iż uczestnicy kongresu  k ładli rów nież silny nacisk na ko­
nieczność uznania Odry—N ysy  za w schodnią granicę N iem iec. Z żądaniem  takim  
w ystąp ili o ficja ln ie w  pierw szym  dniu obrad kongresu Leonard F . B ehrens i  He- 
ather H arvey S7.

Nazajutrz, tj. dnia 22 IX , D enis H ealey, deputow any do parlam entu bry' 
tyjsk iego z  ram ienia Labour P ar ty  i jej rzecznik w  spraw ach polityk i z a g r a n i c z n e j  
w ypow iedzia ł się praw ie identycznie jak liberałow ie za uznaniem  NRD. Nadto 
w ystąp ił on stanow czo za uznaniem  granicy na Odrze i N ysie. N a pytanie w  tej 
spraw ie odpow iedział na łam ach partyjnego organu „D aily H erald” w  s p o s ó b  
następujący: „Zachód w in ien  już daw no uznać ostateczność granicy na Odrze 
i N y sie”. Na to sam o pytanie deputow any partii konserw atyw nej, W o o d h o u s e ,  
w yraził w  odpow iedzi pogląd, że zachodnie rządy będą prędzej czy później naU' 
sia ły  uznać granicę na Odrze i N ysie za o sta teczn ą :l8.

W trzy dni po w ypow iedzi D enisa H ea ley ’a opublikow ano w  L ondynie pi?' 
ciopunktow y projekt propozycji w  spraw ie rozw iązania problem u berlińskiego 
i  k w estii n iem ieckiej. Propozycje te w ysunięte i podpisane zostały przez 59 depU' 
tow anych  do  parlam entu brytyjsk iego z ram ienia Labour Party .  W tym  samyn3 
dniu w ysłano jednobrzm iące teksty  propozycji do prem iera C hruszczowa i Pre' 
zydenta K ennedy’ego. D rugi punkt propozycji przew idyw ał uznanie granicy na

5S A . K o s s ,  K a n a d y j c z y c y  o  p o l s k i c h  Z i e m ia c h  Z a c h o d n ic h .  , ,S to w o  P o w s z e c h n e ”  n r  
z  14 I X  1961 r .  I

s“ J w .
17 R e c o g n i t i o n  o f  E a s t  G e r m a n y  U r g e d .  „ T h e  G u a r d i a n "  n r  35, 838 z  22 I X  1961 r .
“  h a b o u r - S p r e c h e r :  z  o n e  a n e r k e n n e n .  , .D ie  W e l t ”  n r  223 z  23 IX  19(11 r .
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Odrze i N ysie. W edług zachodnioeuropejskich obserw atorów  politycznych, ogło­
szone propozycje odpow iadają w  zakresie poglądem  szerokich kręgów  człon­
kowskich Labour P a r t y 1'9.

Ocena pow yższa znalazła całkow ite potw ierdzenie w  przebiegu obrad do­
rocznego kongresu Labour P arty ,  który rozpoczął s ię  2 X  1961 r. w  znanym  k ą­
pielisku angielsk im  Blackpool. K ierow nictw o partii przedłożyło tam  1 200 dele­
gatom, przybyłym  na kongres, rezolucję, w  której dom agano się od m ocarstw  
zachodnich uznania „obecnych w schodnich granic N iem iec” w  zam ian za uzyska­
nie gw arancji w  B erlin ie zachod n im 40. Spraw y te referow ał w iceleader partii, 
George Brown. Jego w ypow iedź na tem at konieczności uznania granicy na Odrze 
1 Nysie w yw oła ła  oklaski ze strony d e leg a tó w 41.

Przypom nieć w ypada, iż Braun do niedaw na jeszcze uw ażany był w  NRF za 
jednego z najbardziej zdecydow anych przeciw ników  uznania tej granicy, pie  
mówiąc już o uznaniu NRD. Tak przynajm niej zapew niali czołow i p olitycy SPD, 
którzy uczestn iczyli w  rozm ow ach z k ierow nictw em  Labour P arty .  Tym  bardziej 
zaskoczyć m usiał tam tejsze koła polityczne w ym ow ny kom entarz Brauna w y ­
pow iedziany w  zw iązku z żądaniem  uznania obecnej granicy polsko-niem ieckiej 
za ostateczną. Braun w yraził się dosłownie:

„M usimy uw zględniać nie ty lko interesy naszych niem ieckich przyjaciół, 
ale rów nież naszych polskich  p rzyjació ł” 4-.

Koła rew izjonistyczne w  NRF przyjęły uchw ałę Labour P ar ty  z  n ieukryw anym  
niezadowoleniem . W prasie rew izjonistycznej ukazały się artykuły p rotestu jące43. 
C ytację pogłębiał fakt, iż rów nież w łosk ie  koła polityczne w skazyw ały na n ie ­
bezpieczeństw o rew izjonistycznej polityk i zachodnioniem ieckiej. Jak donosił za- 
ehodnioniem iecki „M uenchner M erkur” w  korespondencji z Rzymu, za uznaniem  
granicy na Odrze i N ysie oraz za uznaniem  NRD w ypow iedział się rów nież przy­
wódca w łoskich  socjaldem okratów , Saragat. Do tego czasu nie byl on skłonny do  
Wygłaszania podobnych ośw iad czeń 44.

Sw e znane stanow isko w  spraw ie uznania granicy na Odrze i N ysie prem ier  
Nehru potw ierdził ponow nie na spotkaniu z dziennikarzam i. Na konferencji pra­
sowej w  D elh i w  dniu 17 IX  1961 r. pow iedział on m. in.:

„Sądzę, iż w szyscy uznają granicę na Odrze i N ysie za niezm ienną. N ie­
którzy jednak uchylają się  od tego stw ierdzenia, traktując to  jako w zm ocnie­
nie pozycji przetargow ej” 45.

Tym  razem  prasa zachodnioniem iecka pom inęła ośw iadczenie prem iera Indii 
Milczeniem przerw anym  zresztą w  przeciągu tygodnia głosem  Huberta Hum phreya, 
am erykańskiego senatora, członka partii dem okratycznej. M iał on w ziąć udział 
W toczącej się w  R zym ie konferencji okrągłego stołu przedstaw icieli W schodu  
t Zachodu. Z bliżej n iew yjaśnionych przyczyn opóźnił jednak sw ój przyjazd, przy­
bywając do R zym u dopiero w  dzień po zakończeniu konferencji, tzn. w  dniu  
28 IX  1961 r. Tego sam ego jeszcze dnia w ieczorem , H ubert H um phrey odbył 
r°zm ow ę z radzieckim  delegatem  K orniejczukiem . W edług doniesień agencji R eu-

"  L a b o u r - A b g e o r d n e te  fU r  A n a r k e n n u n y  d e r  S o w j e t z o n e  u n d  D l s e n g a g e m e n t .  „ S t u t t g a r -  
l e r  Z e i t u n g "  n r  222 z  26 I X  1901 r .

** L a b o u r  P a r t y  w i l l  O d e r - N e i s s e - G r e n z e  a n e r k e n n e n .  „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  229 
ż  3 X  1961 r .

41 M . B e r e z o w s k i ,  L a b o u r  P a r t y  ż ą d a  r o k o w a ń ,  u z n a n ia  p o l s k i c h  g r a n ic  i  s t r e f y  
e z a to m o w e j .  , . T r y b u n a  L u d u ”  n r  274 z  6 X  1961 r .

48 L a b o u r  P a r t y  fU r  b e d i n g te  A n e r k e n n u n g .  „ D ie  W e l t ”  n r  232 z  5 X  1961 r .
4a G e g e n  d ie  D e u t s c h l a n d - R e s o lu t i o n  d e r  b r i t i s c h e n  L a b o u r - P a r t e i .  „ S c h l e s i s c h e  R u n d -  

*ch a u ’' n r  40, 2. O k to b e r - A u s g a b e  1961.
44 M . P o d k o w i ń s k i ,  I r y t a c j a  w  B o n n  w z r a s ta .  „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  275 z  7 X  1961 r.
4* N e h r u :  Z a c h ó d  b ę d z i e  m u s i a ł  k o n t a k t o w a ć  s ie  z  N R D .  „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  257 z  19 IX

1961 r .
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tera, senator Hum phrey ośw iadczył, iż problem  uznania przez U SA  granicy na 
Odrze i N ysie jest tam  przedm iotem  „przyjaznych rozw ażań ’ 40.

Senator H um phrey potw ierdził sw e stanow isko nazajutrz, dodając, że sugestia  
ta  w yszła  m, in. rów nież od dem okratycznego senatora Claiborne Pell. Osobiście 
Hum phrey nie uw aża, by lin ia  O dry-N ysy nie m ogła być ostateczną granicą nie­
m iecką. Na uw agę o tym , że prasa zachodnioniem iecka m ogłaby nieprzyjaźnie 
zareagow ać na jego w ypow iedź, H um phrey odrzekł: „Nie m artw ię się tym , co 
pisze prasa niem iecka. Mam w ystarczająco k łopotów  z tym , co pisze amery­
kańska” 47.

Rząd NRF pow strzym ał się  od jakichkolw iek  kom entarzy na tem at w ypowiedzi 
Hum phreya. Prasa zachodnioniem iecka starała się ją osłabić jako „prywatne 
ośw iadczen ie” złożone na „pryw atnej konferencji” 4S. Sam  H um phrey zresztą 
jeszcze przed przyjazdem  do NRF usiłow ał dyplom atycznie stonow ać sw e ośw iad­
czenie. M ów ił on w  k ilka  dni później na konferencji prasow ej, że w ypow iadał 
jedynie sw e w łasne opinie, że ani prezydent K ennedy, ani sekretarz stanu Rusk, 
ani też żaden inny przedstaw iciel rządu am erykańskiego odpow iedzialny za poli­
tykę zagraniczną tego kraju nie sk ładał dotychczas takich ośw iadczeń. Humphrey 
pow iedział natom iast:

„Są to jednak ludzie, których znam  dobrze i w iem , że poglądy ich nie są 
zbyt odległe od poglądów , o jakich teraz w spom inam ” 4".

Pobyt H um phreya w  NRF w ykazał raz jeszcze, jak silną presję w yw ierają  
tam tejsze czynniki rządow e na politykę państw  bloku NATO, jak w  różny sposób 
i w  różnych okolicznościach potrafią w ym óc zm ianę oficjalnego stanow iska oso­
b istości skądinąd rozsądnych i realistycznie oceniających m iędzynarodową sy ­
tuację polityczną. W ykorzystując sw e stanow isko w  ram ach NATO, przedstaw iciele  
kół politycznych NRF natarczyw ie osaczali senatora H um phreya pytaniam i na 
tem at jego w ypow iedzi złożonych w e W łoszech. Faktem  jest, iż am erykański se­
nator dystansow ał się' od nich w  sposób nie tylko dyplom atyczny. Pow iedział 
naw et, że w  R zym ie „został źle zrozum iany”. M iał on w tedy rzekom o jedynie  
na uw adze „n iew ątp liw y fakt, że część am erykańskiej opinii publicznej reprezen­
tuje pogląd, w edług którego w  przyszłych rozm owach W schód-Zachód można by 
także pertraktow ać na tem at lin ii Odra—N ysa” 50.

Zaznaczyć w ypada, iż pow yższe zdanie cytow ane jest za prasą zachodnio- 
niem iecką, którą senator H um phrey 16 X  1961 r. oskarżył w  W arszawie na konfe­
rencji prasow ej o zniekształcanie jego w ypow iedzi. Na tejże konferencji podtrzy­
m yw ał zdanie o konieczności w łączenia spraw y Odry—N ysy do rozm ów  na tem aty 
niem ieckie, przeciw ny zaś był om aw ianiu jej osobno. O sobiście —  jak się w y­
raził — „nie w idzi żadnych m ożliw ości zm iany granicy na Odrze i N ysie” 51. Była  
to  odpow iedź na pytanie postaw ione przez jednego z dziennikarzy zachodnionie- 
m ieckich akredytow anych w  W arszawie 52. Jak w iadom o, senator H um phrey w  cza­
sie  sw ego pobytu w  W arszaw ie udzielił w yw iadu  telew izyjnego na tem at planu  
R apackiego, oceniając go jako konstruktyw ny. Przeprow adził też w ielogodzinne  
rozm ow y z sekretarzem  KC PZPR Edwardem  Ochabem i m inistrem  handlu za­
granicznego Trąm pczyńskim .

40 S e n a t o r  H u m - p h r e y  o  g r a n ic y  n a  O d r z e  i N y s i e .  „ T r y b u n a  L u d u "  n r  269 z  1 X  1961 r* 
47 U S - S e n a to r  H u m p h r e y  h d l t  A n e r k e n n u n g  a is  O s t g r e n z e  f i i r  m ó g l ic h .  W i r d  d ie  Oder- 

N e i s e  G e s p r d c h s t h e m a ?  „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  227 z  30 I X  1961 r .
iH F i ir  A n e r k e n n u n g  d e r  O d e r - N e is s e .  „ S u d d e u t s c h e  Z e i t u n g ”  n r  234 z  30 I X  1961 r .
4a J .  K o w a l e w s k i ,  D w o ja k i e g o  r o d z a j u  f a k t y ,  „ T r y b u n a  L u d u ”  n r  274 z  6 X  1961 r* 
s<t A d e n a u e r  i n f o r m i e r t  H u m p h r e y .  „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  n r  233 z  7 X  1961 r .
51 H u m p h r e y  s e t z t  s i c h  f i i r  e i n e  P o l e n - H i l f e  e ln ,  „ K e in e  M ó g l i c h k e i t  z u r  A n d e r u n g  d e r 

O d e r - N e i s s e - G r e n z e ” . „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  n r  241 z  17 X  1961 r .
s* H u m p h r e y ,  K e i n  S o n d e r a b k o m m e n  i i b e r  d i e  O d e r - N e is s e - F r a g e .  „ S u d d e u t s c h e  Z e i t u n g ’' 

n r  248 z  17 X  1961 r .
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R ów nocześnie z pobytem  senatora Hum phrey w  W arszaw ie prasa św iatow a  
Podała w iadom ość o w ystąp ien iu  telew izyjn ym  H enry K issingera, doradcy am e­
rykańskiego prezydenta i specjalisty  od spraw  niem ieckich . W ystępując w  te le ­
wizji dnia 14 X  1961 r., K issinger opow iedział się za uznaniem  granicy na Odrze 
i N ysie jako ostatecznej granicy polsko-n iem ieck iej. Dodał on, że N iem cy w in n i 
się obecnie pogodzić z faktem  podziału  Niem iec. Podział ten  — jego zdaniem  —  
istnieć będzie tak długo, jak długo N iem cy podtrzym yw ać będą sw e terytorialne  
r°szczenia 53.

W uznaniu m. in. granicy polsko-niem ieckiej na Odrze i N ysie w idzia ł drogę 
do porozum ienia m iędzy W schodem  i Zachodem członek kierow niczych w ładz  
brytyjskiej partii konserw atyw nej, Edwards. B ył on na dorocznej konferencji 
rządzącej partii konserw atyw nej w nioskodaw cą rezolucji dom agającej się „spra­
w iedliwego, pokojow ego i honorow ego załatw ienia sporów  z ZSRR”. Na tej sa­
mej konferencji o uznanie granicy na Odrze i N ysie apelow ał partyjny kolega  
Edwardsa, Preece **.

Bez porów nania częściej w  spraw ach granic odnotow yw ać można pozytyw ne  
dla polskiego punktu w idzenia g łosy ze strony opozycyjnej Labour P arty .  H ealey, 
jej rzecznik, w ystąp ił w  dniu 18 X  1961 r . ' w  Izbie Gm in z przem ów ieniem  po­
święconym  tprzede w szystk im  problem ow i n iem ieckiem u i zw iązanej z tym  ściśle  
sPrawie bezpieczeństw a europejskiego. Jak donosił te lefon iczn ie sta ły  korespon­
dent „Trybuny L udu”, w  tym  sam ym  czasie przybyły do parlam entu delegacje  
społeczeństw a brytyjsk iego z petycją dom agającą się od rządu zapew nienia, że 
Anglia n ie będzie prow adziła w ojny o Berlin. H ealey w  sw ym  przem ów ieniu do­
wodził, iż społeczeństw o NRF karm ione było od lat iluzjam i, w edług  których  
fakt członkostw a NATO m iałby przynieść zjednoczenie, przez co rozum iano w ch ło ­
nięcie NRD. Zdaniem  rzecznika opozycji labourzystow skiej, jest to oczyw iście  
nierealne, a sam ą spraw ę B erlina należy w ykorzystać do stw orzenia szerszego  
Porozumienia w  centralnej Europie. W tym  celu  —  jak m ów ił —  należy uznać 
Sranicę polską i stw orzyć bezatom ow ą strefę ograniczonych zbrojeń, co nie byłoby  
Wcale ustępstw em  ze strony Zachodu, lecz porozum ieniem  w  obopólnym  in teresie 5r\

Za uznaniem  granicy na Odrze i N ysie opow iadał się  tęikże Sh inw ell, były  
brytyjski m inister obrony. W iadom ość tę za brytyjskim  ,,T im es’om" podał fran - 
°uski „Le M onde” :fi.

Charakterystyczne są refleksje  prasy zachodnioniem ieckiej na m nożące się  
W św iecie  zachodnim  sugestie uzasadniające konieczność defin ityw nego  uznania  
Sranicy na Odrze i N ysie. G eneralnie stw ierdzić m ożna, że prasa ta przyjęła  
ostatnio ton bardziej um iarkow any w  przedstaw ianiu rosnącej gotow ości Zachodu  
do potw ierdzenia w  spraw ach granicznych faktycznego stanu rzeczy. Bardziej 
też obiektyw nie oddaje treść i m otyw y ośw iadczeń, choć w  form ie m ożliw ie la ­
konicznej. Raczej spokojnie przyjęto ośw iadczenie K issin g era 57. B eznam iętnie też  
R elacjonow ano ponow ną w ypow iedź prem iera Indii Nehru za uznaniem  granicy  
Polsko-niem ieckiej na Odrze i  N ysie, jaką złożył on 13 X  1961 r. na w ielk im  w iecu  
Przyjaźni polsko-indyjskiej w  N ew  D elh i w  zw iązku z pobytem  Przew odniczącego  
Rady P aństw a PRL. A leksandra Zawadzkiego w  tym  m ie śc ie 5fl. Zdecydowanie

bS K i s s in g e r  f u r  O d e r - N e is s e  G r e n z e .  „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i tu n g  n r  240 z  16 X  1961; 
^ e n n e d y - B e r a t e r  p l t i d i e r t  f u r  A n e r k e n n u n g  d e r  O d e r - N e i s s e - L in i e .  „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u '. ’ 
n r  240 z  16 X  1961 r .

6ł M . B e r e z o w s k i ,  S p r z e c z n e  t o n y  n a  k o n f e r e n c j i  k o n s e r w a t y s t ó w .  „ T r y b u n a  L u d u 1' 
n r  281 z  13 X  1961 r .

5i M . B , t W  p a r la m e n c i e  b r y t y j s k i m  •— ż ą d a n ie  u z n a n ia  g r a n ic  i  s t r e f y  b e z a to m o w e j .  
■ •'T rybuna L u d u ”  n r  288 z  20 X  1961 r .

60 L e s  d e u x  „ K ” o n t  r e p o n d u  a u x  t r a v a i l l i s t e s .  „ L e  M o n d e ”  z  26 X  1961.
57 K i s s i n g e r  f u r  O d e r - N e is s e - G r e n z e .  „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  n r  240 z  16 X  1961 r .
68 P o l n i s c h - in d i s c h e s  E i n v e r n e h m e n ,  P r d s i d e n t  Z a w a d z k i  i l b e r  N e h r u s  O d e r - N e is s e - E r k W -  

Tu n g  s e h r  b e f r i e d ig t .  „ S i i d d e u t s c h e  Z e i t u n g ” n r  247 z 16 X  1961 r .
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m niej pojaw ia s ię  na łam ach tej prasy artykułów  polem icznych, chętniej sprawy 
te  pom ijane są m ilczeniem . Jedynie prasa rew izjonistycznych ziom kostw  i ugru­
pow ań neofaszystow skich  przybierała nutę oburzenia, choć i ona znacznie oddaliła 
s ię  od daw nego karcącego tonu. M im o w szystko łatw iej m ożna było atakować 
pojedyncze w ypow iedzi. Obecnie trudniej jest w  tej spraw ie napastow ać de G aulle’a, 
Claya, K issingera, H um phreya, N ehru, Sh inw ella , H ealeya i w ielu  innych od­
pow iedzialnych m ężów  stanu. Tak np. znany ze sw ej szow inistycznej postawy  
rew izjonistyczno-ziom kow ski tygodnik „V olksbote” zm uszony był przyznać, że w o­
bec napiętej sytuacji m iędzynarodow ej w ie le  kół politycznych św iata zachodniego  
i  państw  niezaangażow anych poczuło się do obow iązku udzielenia rad zm ierza­
jących do odprężenia, w śród których poczesne m iejsce zajm owała sugestia  o ko­
nieczności uznania granicy na Odrze i N ysie. Rady te — jak stw ierdza w spom niany  
tygodnik  —  nacechow ane były  jeszcze w  okresie przed w yboram i do Bundestagu  
pew ną pow ściągliw ością, po w yborach natom iast w ygłaszane są coraz to  otwarciej- 
Rady takie —  kontynuow ał „V olksbote” — pojaw iają się  nie ty lk o  ze strony  
pow ażnych sił i określonej opin ii publicznej państw  zachodnich czy neutralnych, 
nie tylko w  prasie angielsk iej i am erykańskiej, lecz rów nież ze strony opinii 
i pracy NRF. Jako przykład podano redaktora „Der S p iege l” A ugsteina, publicy­
stów  koncernu prasow ego Buceriusa, tygodnika ilustrow anego „Stern” i „Die Z eit” 59-

Jakby na potw ierdzenie pow yższego zachodnioniem iecka gazeta „Stuttgarter 
Z eitung”, której nie m ożna posądzić w  żadnym  w ypadku o propolskie czy pro­
radzieckie sym patie, w ezw ała  rząd NRF do uznania granicy na Odrze i  Nysie  
z w łasnej in icjatyw y, zanim  zażądają tego państw a zachodnie. Paul Pucher. autor 
artykułu zapytyw ał:

„Jakie pow ody pozw alają nam  przesuw ać term in uznania. Francuzi i A n­
glicy często daw ali do zrozum ienia, że uw ażają obecną lin ię  graniczną jako 
'ostateczną', a naw et Stany Zjednoczone, które w  tym  w zględzie były bardziej 
pow ściągliw e, w  najm niejszym  stopniu nie m yślą o granicznej r e w iz j i. . .  D o­
brosąsiedzkie stosunki m iędzy NRF i Polską m ożliw e będą w tedy, jeżeli w y ­
rzekniem y się terenów  w schodnich z w łasnej w oli, a nie pod naciskiem  
naszych gotow ych do ustępstw  soju szn ików ” "°.

Pucher nie oszczędził sw ym  ziom kom  słów  gorzkiej prawdy. M ówił, iż dotąd 
żadna partia, żaden rząd w  NRF n ie  ośm ielił się pow iedzieć m ilionom  przesie­
d leńców  o bezsensie oczekiw ania na ew entualny  pow rót do m iejsc daw nego za­
m ieszkania. P onow ne zasiedlenie ziem  za Odrą i N ysą ludnością niem iecką — 
jak się w yraził — „jest n ie do pom yślen ia”. W zakończeniu sw ego artykułu prze­
cią ł ataki prasy rew izjonistycznej następującym i słow y:

„Ci spośród nas, którzy każdą rezygnację, chociażby nieuchronną nawet, 
przyrów nują do zdrady kraju, n iech  w iedzą, że na politykę n ieustęp liw ości nie 
m ożem y sobie pozw olić. U pór m ieści się w  pryw atnych, ale nie w  politycznych  
kategoriach” 81.

K orespondent zachodnioniem ieckiego dziennika „Die Welt" dopatryw ał się  
n aw et na spotkaniu przedstaw icieli rew izjonistycznych organizacji, zajm ujących  
się  problem atyką w schodnią, ostrożnego bardzo sugerow ania konieczności po­
rozum ienia się z Polską naw et za cenę zarzucenia roszczeń terytorialnych. Autor 
korespondencji w ysun ął także tw ierdzenie, jakoby uczestnicy spotkania w  B ar- 
singhausen próbow ali osw oić ośrodki rew izjonistyczne NRF z koniecznością re­
zygnacji z rew izjonistycznych haseł °2.

Tw ierdzenie to nie zostało potw ierdzone. W ypada raczej w ątpić w  szczerość

“ A . d e  V  r  i  e  s , O d e r - N e is s e  k e i n  P r e i s .  „ V o lk s b o te ”  n r  38 z  23 I X  1061 r .
“  P .  P u c h a r ,  T r o t z  i s t  k e i n e  P o l i t i k .  „ S t u t t g a r t e r  Z e i t u n g ”  n r  224 z  28 IX  1961 r  

J w .
W . G i i n z e l ,  W u n s c h tr U u m e  v e r f l o g e n .  , ,D ie  W e l t ”  n r  235 z  29 X  1961 r .
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tych h ipotetycznie przedstaw ianych tendencji, skoro głośny artykuł tygodnika  
..Der S p iegel” o konieczności uznania granicy na Odrze i N ysie w yw oła ł w  tych  
kołach donośną w rzaw ę. Pom aw iano tygodnik  o to, że „był inspirow any przez 
W arszawę, że sam G om ułka n ie zrobiłby tego lep ie j” 63.

W spom niany tygodnik „Der S p iegel” naraził się publicystom ' tym , że w  jednym  
ze sw ych num erów  zam ieścił artykuł „granica na Odrze i N ysie — w ielk ie  tabu”. 
Warto zeń przytoczyć choć k ilka zdań.

„N iem iecki w schód stał się polskim . Stara Polska i n iegdyś now e tereny  
tw orzą nierozłączną całość . . .  R ów nolegle do tego przebiega proces rozw ojow y  
w  R epublice Federalnej. Ślązacy, Pom orzanie i W schodnioprusacy (chodzi tu
0 przesiedleńców  — J. S.) asym ilow ali się z zachodnioniem iecką ludnością. 
D zieci ich rów nież już w  dużej części urodziły się na Zachodzie. Zatarły się  
'gospodarcze, społeczne i ziom kow skie różnice m iędzy ludnością m iejscow ą  
a przesiedleńcam i. Już w  r. 1958 m ałżonka spośród ludności m iejscow ej w y ­
brało 6 6 °/o  w szystk ich  przesiedleńców . Partia przesiedleńców  (DP/BHE) nie 
otrzym ała w  ostatnich w yborach do B undestagu  ani jednego m andatu. Boński 
m inister przesiedleńców  będzie niedługo ostatnim  zaw odow ym  przesiedleńcem .

'Prawo do stron ojczystych’ stało się już od daw na zw ykłą deklam acją. 
Co najw yżej m ilion ludzi — tak oceniają eksperci —  byłby gotow y pow rócić 
na W schód. Gdyby jednak tak się stało, to  taki odpływ  ludności w yw ołałby  
złe skutk i na n iem ieckim  rynku pracy. R eszta okazuje się w obec tego teore­
tycznym  roszczeniem  terytorialnym , które z roku na rok staw ać się m usi bar­
dziej problem atyczne w  św ietle  prawa m iędzynarodow ego. U znanie granicy  
na Odrze i N ysie nie m oże w  dalszym  ciągu uchodzić za praw dziw ą koncesję. 
U znanie to, gdyby m iało  raz jeszcze przyjść do handlu na tem at zjednoczenia, 
straciło  już daw no sw ój ciężar ipolityczny.

W ręcz przeciw nie. N ieuznaw anie staje się  stopniowo* niebezpiecznym  ba­
lastem , poniew aż zmusza ono rząd federalny do uporczyw ego trw ania w  n ie- 
w iarogcdnie rew izjonistycznej pozie. Zm usza też ono ten rząd do rezygnacji 
z jak iejkolw iek  aktyw nej polityk i w schodniej”.

P rzew idział to  Carlo Schm idt, podróżnik po Polsce i w iceprzew odniczący  
Bundestagu z ram ienia SPD , k iedy —  rów nież w  r. 1956 —  dom agał się:

„Tabu k w estii Odry—N ysy m usi zostać złam ane. W przeciw nym  wypadku  
zapanuje ono pew nego dnia nad nam i. R zuci na nas urok”.114.

Jak dotąd jednak — m ów iąc sty lem  Carlo Schm idta —  urok zadany przez 
tabu zachow ał sw ą moc. P otw ierdził to Sefton  D elm er, znany b rytyjsk i reporter, 
pisząc na m arginesie sw ej now o w ydanej książk i co następuje:

„Sędziw y kanclerz niem iecki A denauer i jego m inistrow ie n igdy n ie  po­
m ijają okazji, by zaapelow ać do starego niem ieckiego szow inizm u. N ie za­
przestają oni głośno obw ieszczać, że ich rząd w zbrania się od uznania now ych  
granic N iem iec na W schodzie. Żądają oni oddania utraconych ziem  i, co gorsza, 
obiecują Niem com , że w szystk ie  ich  cele osiągn ięte zostaną przy pom ocy Za­
chodu. A denauer udziela takich  zapew nień, aczkolw iek zdaje sobie spraw ę, 
że m ogłyby być osiągnięte jedynie przez w o j n ę . . .  W szystkie te przem ów ienia
1 zapew nienia w yw ołu ją  szczególn ie niebezpieczne iluzje u N iem ców  łatw o  
ulegających w pływ om . P ow inniśm y zrobić w szystko, by iluzje te zniszczyć. 
W jaki sposób? Idąc za przykładem  generała D e G aulle’a i ośw iadczając bar­
dziej jeszcze niedw uznacznie od niego, że nie zam ierzam y staw iać pod znakiem  
zapytania istn iejących na W schodzie Europy granic, ani też poddaw ać ich 
rew izji, lecz  że je uznajem y takim i, jakie są” **.

11 G e g e n  j e d e  V e r z i c h t p o l i t l k .  „ D ie  P o m m e r s e h e  Z e i t u n g "  n r  48 z 2 X I I  1961 r .
54 P o le n ,  O d e r - N e i s s e - G r e n z e ,  D a s  g r o s s e  T a b u .  „ D e r  S p ie g e l ”  n r  48 z  22 X I  1961 r . ,  

s . 65—66—70.
os j$u r  d u r c h  K r i e g  z u  e r f i i l l e n ,  D e r  d e u t s c h e  D r a n g  n a c h  O s te n ,  v o n  S e f t o n  D e lm e r .  

» .D er S p ie g e l ”  n r  48 z  22 X I  1961, s . 67.
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Za takie jakie są uznał je prezydent belgijsk iego senatu, P aul Struye. P rze­
m aw iając 13 X I 1961 r. w  Brukseli, Struye określił granicę na Odrze i N ysie „jako. 
ostateczną”. Przem ów ienie w ygłoszone zostało w  obecności byłego prem iera Francji, 
F aure’a, oraz księcia Alberta, brata króla Baudouina. Obecni b y li rów nież przed­
staw icie le  korpusu' dyplom atycznego r,°.

G enerał P ierre B illiotte, b y ły  m inister obrony narodow ej Francji i prezes 
International M ovem ent Fort A tlantic ,  zapytany przez przedstaw iciela londyń­
skiego „Oblicza T ygodnia” o sw e zdanie na tem at granicy polsko-niem ieckiej 
odpow iedział zw ięźle:

„Generał de G aulle, w ypow iadając się oficjaln ie za granicą na Odrze 
i N ysie, usta lił publicznie i raz na zaw sze stanow isko w szystk ich  Francuzów, 
jeśli chodzi o granice N iem iec. N ie m am  w ięc  nic do dodania do deklaracji pre­
zydenta R epubliki Francuskiej” m.
Stanow isko generała de G au lle’a przypom niał rów nież islandzki dziennik  

„Tim inn” w  artykule sw ego  redaktora naczelnego Thoranssona. Przypom inając 
postanow ienia Jałty i Poczdam u, redaktor Thoransson p isał m. in.:

„Już w  czasie zaw arcia um ow y poczdam skiej, w iększość opinii reprezen­
tow ała pogląd, że granica na Odrze i N ysie pow inna być ostateczną. W prze­
ciw nym  bow iem  razie nie m iałoby sensu zezw olen ie Polakom  na w ysied len ie  
N iem ców  z tych terenów  i zaludnienie ich  ludnością p o lsk ą . . .  Do takiej sy ­
tuacji nie dopuściliby oczyw iście bez sprzeciw u ci, którzy podpisali um owę 
poczdam ską, gdyby nie przyjęto jako pew ne, że w ładza P olsk i nad tym  tery­
torium  ma być zachow ana w  przyszłości. Obecnie każdy zdaje sobie spraw ę, 
że granica ta może być zm ieniona tylko przez w ojnę. Coraz w ięcej i w ięcej 
polityków  zachodnich w yraża pogląd, że granica ta w inna być ostateczną. 
Np. całkiem  otw arcie w yraził pogląd ten de G aulle. N iem al taki sam  pogląd  
w yraził N ixon, w ystępując w  roku ubiegłym  na zebraniu przedwyborczym  
przed A m erykanam i polskiego pochodzenia ..  . N iem cy m uszą uw zględnić fakt. 
że to oni rozpoczęli ostatnią w ojnę św iatow ą i przyczynili ty le  cierpień innym

■ narodom, z których najbardziej ucierpiał naród polski. D latego też Polacy  
m ają praw o do rekom pensaty” os.
Do „realistycznego spojrzenia na  granicę N iem iec z P olską i C zechosłow acją”, 

tuż przed św iętam i gw iazdkow ym i, w  Izbie Gm in naw oływ ał now y rzecznik p oli­
tyk i zagranicznej L abour P arty ,  W ilso n 09. Jego też głos zam yka przegląd w aż­
n iejszych w ypow iedzi na tem at Odry—N ysy w  m inionym  r. 1961.

Przedstaw iono tu  jedynie w ypow iedzi bardziej znane, gdyż n ie sposób jest 
ująć w szystkie. N ie można też tym  bardziej zarejestrow ać przykładów  św iadczą­
cych o ustalen iu  się naw yków  m yślow ych zgodnych w  zasadzie ze stanem  fak tycz­
nym. Ziem ie Zachodnie w  opinii św iatow ej odczuw ane są  coraz pełniej jako in ­
tegralna część P olsk i i to nie tylko od czasu postanow ień  poczdam skich. Św iadczy
o tym  chociażby w yjątek  z artykułu  czołow ego dziennika am erykańskiego „New  
York T im es”, w  którym  podano życiorys dra H. A. K rolla, ambasadora NRF 
w  M oskw ie. W yjątek jest tak  charakterystyczny, iż stanow ić może stosow ny akcent 
końcow y naszego przeglądu opinii na tem at granicy na Odrze i N ysie. Brzm i on 
w  polskim  tłum aczeniu  następująco:

„Hans K roll urodził się 18 m aja 1898 r. w  B ytom iu, Polska. U częszczał do 
szkół i un iw ersytetu  w  N iem czech (Jena) i w  Polsce (W rocław)” 70.

Janusz Sobczak

86 B e lg i s c h e r  S e n a t s p r d s id e n t :  O d e r - N e i s s e - L in i e  e n d g i i l t ig .  , ,F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u *  
n r  266 z  15 X I  1961 r .

67 W y w i a d  z  g e n e r a łe m . P i e r r e  B i l l i o t t e .  „7 D n i  w  P o l s c e ”  n r  45 z  12 X I  1961 r .
«8 I s l a n d z k i  d z i e n n i k  o  g r a n ic y  O d r a - N y s a .  ,,7 D n i  w  P o l s c e ”  n r  44 z  5 X I  1961 r .
M H e a th  d r i n g t  a u f  B e r l i n - V e r h a n d l u n g e n .  „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  n r  297 

z 22 X I I  1961 r .  ™ T a l k a t i v e  E n r o y .  „ N e w  Y o r k  T i m e s ”  n r  37, 915 z  14 X I  1961 r .
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